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Kościół Jerozolimski. 


których processye czynią, a na nich tylko ku 

zachodowi kruzganek lezy. Nad samym gro- 

a bem panskim bania jest kościelna, podniebienie 

Aczkolwiek rozmaici długo tu mieszkając, zasie okrągłe, do połowice sklepiste, ostatek 

kościół ten i jego budowanie szeroce opisali, ą tramy fugowane położone zakrywają. Jest i je- 
| 


Peregrynacya do Ziemi Stój. 


(Dalszy ciąg.) 


dnak, com też sam widział, ile mi krótkość | dno okno okrągłe na wierzchu, które dostatek 
czasu dopuszczała, tu przypomnę. Opuszczając | światłości dodawa, nakształt onego rzymskiego 
tedy, jakim kosztem i wielmożnością kościół ten | w kościele apud S. Mariam Rotundam. Deszcz 
z zabudowaniem przyległóm jest postawiony, w | w tym ‘téz kraju rzadko bywa, dla czego mniej 
którym nie tylko liczba znacznie wielka kapla- niebezpieczenstwa budowania mają, a zwłaszcza 
nów, ale niemal całego Bożogrobskiego żołnierza | kaplica ś. grobu, iż wierzch ma położony mar- 
wojska (gdy w rękach chrześcianskich Jeruza- | murem, ściany téz nie tam wewnątrz, ale wy- 
łem było) stały, to trzeba wiedzieć, że wszystka | szedlszy wszędy sa marmuru popielatego, sza- 
jego machina z pięknego i wielkiego kwadrato- | rego, tablicami, które słupy porfirowe przedzie- 
wego kamienia, z wieżą dła dzwonów, jest wy- | lają, pokryte. Bania jako wszystek kościół, 
soko na krzyż wymurowana. Zasklepiony jest | blachą pokryta. 

ciosanym kamieniem, ściary do czterech węgłów | Wejście do kościoła ze środka jest ku połu- 
się schodzą, to jest na cztery granie murowane, | dniowi. Po prawćj ręce groby są. królów fran- 
chyba na wschód słońca i zachód półokrągło sta- | cuzkich w kaplicy greckićj. Przeciwko drzwiom 
nęły. Fiiary czworograniaste w koło ida, wedle | kościelnym leży kamień, na którym Pan z krzy- 
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ża zdjęty, maściami wonnemi był pomazany. 
Dałej trochę przy dwu filarach dwa są groby i 
nagrobki, ale ponieważ dawnością zmazane, czy- 
tane być nie mogą. Ku północy jest kaplica Ka- 
tolików appariuonis, którćój z dawna niejakie 
mieszkania blisko samego kościoła są przyłączone. 
Jest w nich komór nie mało i stania sposobnego; 
jest i kuchnia średnia, przy nićj jadalna izba, 
kędyśmy jadali; jest i miejsce maluchne w środku, 


które nad sobą, z wierzchu domu, krycia nie ma.. 


Nie daleko izby jadalnćj są stopnie, po których 
do krużganku wyższego kościelnego idą. A wy- 
` chodząc z téj kaplicy, blisko drzwi, jest ółtarz 
$. Maryi Magdaleny. Ztąd zaś rzędem iść do 
sanctuaria i ku stopniom, po których do kaplicy 
š. Heleny schodzą, a za nią do miejsca znalezie- 
nia krzyża ś. Potem idziemy do sanctuarium 
Abissynów, kędy chowają sztukę onego kamie- 
nia, na którym Pana cierniem ukoronowano. 
Ztąd po schodkach wstępujemy na kalwaryjską 
górę, która ku południowej ścianie przyległa ko- 
ścielnćj. Mają tu Grekowie swoje oratorium 
wśród kościoła, między fiłarami niskim murem 
obwiedzione, które wszystkie insze wielkością 
przechodzi.. Ku wschodowi ma przednićjsze ko- 
ścielne drzwi, ku zachodowi grób Pański, zkąd 
do niego jest wejście, a przytćm ółtarz mały 
tychże Greków, prosty, bez ochędoztwa. Okna 


żadnego nie masz w kościele, okrom tamtego. 


okrągłego, które dostatek światła i do drugich 
oratoryj dodawa; acz po nim mało, gdyż lampy 
zewsząd doświecają. Jest przecież na górze Kal- 
waryi ku południowi okno wysokie, do ulicy 
z niego pojrzenie i jest obwarowane dosyć dobrze 
kratami żelaznemi. W kaplicy też naszćj, to jest 
Katolików na wschód jest okno kratą żelazną 
opatrzone, światłe dosyć. Pawiment albo po- 
sadzka z kamienia kwadratowego pięknego i 
wielkiego, z czego obaczyć nie trudno, jakim 
sumptem i pilnością S. Helena Cesarzowa te 
miejsca święte na czasy i laty dalsze warowała. 
Jeśliby tedy to kto czytając, zem co opuścił, wy- 
rozumiał, ma słusznie wybaczyć i poprawić. Bo 
ani tamtego budynku do końca pamiętać mo- 
głem, ani nacyi wszystkich, które w kościele 
bywają; ponieważ trzy tylko razy w kosciele 
byłem, trwając każdego razu od nieszporu aż 
nazajutrz do południa: za taką krótkością czasu 
więcćj się obaczyć nie mogło. A też mićjsce to 
święte ma tę własność od Pana Boga, że naj- 
większego każdego (jakim się ja znam) grze- 
sznika, dziwnie do nabożeństwa pobudza i za- 
pala 1 przy nim dzierży, aby tak niewypowie- 
dziane dobrodzićjstwa i sprawy pańskie raczćj 
pilno rozbierał i uważał, a za nie pokornóm ser- 
cem najświętszemu majestatowi dziękował. 


w 7 
A — _ Pieczary Kijowskie. 
(Dokończenie.). 
Pierwszy kurytarz, o którym tu mowa, ma 
około 60 stóp długości; wchodzi się z niego 


| 
(Ciąg dalszy późnićj.). 


|w drugi, nieco kręty, wiodący naprzód ku 
wschodowi, potćm załamający się: na północ, gdzie 
wkrótce zaczyna się trzeci, którego lekka spa- 
dzisiość nad brzeg Dniepru prowadzi. Po obu 
stronach tych kurytarzów, w głębokich, sklepio- 
nych framugach, widać stojące trumny, zawiera= 
jące już to całe ciała, już kości niektórych now- 
szych świętych, których po śmierci za godnych 
tego zaszczytu uznano. Ciała ułożone sa-w róż 
nych postaciach, z większym lub mniejszym 
przepychem. Niektóre trumny są całkiem ze 
srebra, inne srebrną tyłko blachą obite, ozdo- 
bione wypukłą rzeżbą; w niektórych spoczywają 
po dwa ciała świętych, obok siebie złożone ; por- 
tret wyobrazający zmariego, malowany jest na 
wieku kazdćj trumny, a imię jego napisane, na 
ścianie. Framugi, zawierające owe różne trumny, 
nie są też jednakowego kształtu. WV wielu mićj- 
scach, nakształt izb w ścianach kurytarzów wy- 
kute, po złożeniu w nich zwłok świętego, zam- 
knięte zóstały ścianą cienką, murowaną, w któ- 
rej w wysokości czterech stóp od ziemi znajduje 
się szkłanne okienko, zkąd przy świetle pocho- 
dni czy świecy, całe wnętrze framugi i stojącą 
w niej trumnę oglądać można.  Najciekawsża 
z podobnych framug jest ta, gdzie się znajdują 
zwłoki sławnego pokutnika imieniem Iwana. 
Człowiek ten, jak niesie podanie, sam sobie ten 
grobowiec zgotował, i zamknął się w nim za 
życia; a zamurowawszy się ową ścianą z okien- 
kiem, zakopał się po pas do ziemi, i w tém po- 
łożeniu aż do śmierci pozostał, Przechodzień pa- 
trząc przez okienko, widzi figurę ludzką w opi- 
saućj dopiero postawie; ale czy to jest rzeczy- 
wiście €iało ludzkie, jak przewodnicy wierzyć 
każą, ezy téz figura urobiona z drzewa, o tém 
przekonać się trudno. Słyszałem nawet, że jest 
wieść między ludem, że ciało to, samo przez się 
coraz głębićj w ziemię zapada, a jak się całko- 
wicie w nićj skryje, skonczenie świata nastąpi.. 
Niektóre framugi szersze od innych, mieszcza 
w sobie po dwie, lub nawet po cztery trumny; 
w jednćj znajduje się ich nie mnićj jak dziesięć, 
Najobszernićjszą ze wszystkich jest jaskinia, pra- 
wie pod samym środkiem kościoła, zawierająca: 
ciała dwunastu osób, które razem w tém mićjscu 
pokutne życie spędziły. Przewodnicy zapewniają 
pielgrzymów, że tu takze znajduje się żebro 
pierwszego męczennika Stefana, i kości wielu 
dzieci, z rozkazu króla Heroda zamordowanych 
w Betleem, Dla cudzoziemca, nie podzielające- 
go wiary i religijnych uczuć krajowców, najin- 
teressownićjszym w tych pieczarach jest grób. 
mnicha Nestora, najpierwszego historyka Rusi, 
żyjącego w drugićj połowie jedenastego wieku. 
Powyzżćj opisane pieczary kończą się w dwóch. 
podziemnych kaplicach. Pierwsza z nich nie 
daleko od wćjścia, nosi imię kaplicy Przeczystćj 
Maryi Panny; druga nad samym prawie brze- 
giem rzeki, poświęcona jest ś. Antoniemu i za- 
wiera ciało jego, złożone w trumnie śrebrną 


mum 


blachą pokrytej, Obie są ozdobione bogato, i w 
obydwóch w pewne dni roku, z wielką uroczy- 
stością msza odprawiać się zwykła. Cała ta 
część pieczar, na cześć wspomnionego świętego, 
zowie się pieczarami ś. Antoniego, dla rozróznie- 
nia ich ed innych, rozciągających się w połu- 
dniowćj stronie tejże samćj góry, 1 zwanych 
pieczarami ś. Teodozego. 

Te ostatnie nie są ani tak obszerne, ani tak 
ciekawe jak pierwsze; znajdujące się w nich 
nawet ciała świętych nie ściągają takiego posza- 
nowania, jak ciała w pieczarach ś. Antoniego 
zawarte, 

Początku pieczar Kijowskich szukać należy 
w czasach pierwszego zaprowadzenia do Rusi 
chrześciańskićj wiary, i w przesadzonćj poboż- 
ności pierwszych jéj wyznawców, którzy prowa- 
dząc życie pustelnicze, coraz surowszych umar- 
twień i głębszego ustronia szukali, Jeden z nich, 
Hilarion, Prezbiter z Berestowa, uczony i po- 
bożny człowiek, porzuciwszy swój Monastyr i 
stósunki ze światem, osiadł na owćj górze nad 
Dnieprem, w dzikićm i lesistem ustroniu, i tam 
nie daleko od miejsca, gdzie teraz wznosi się 
klasztór, wykopawszy w stwardniałej ziemi celę, 
a raczćj loch na dwa sążnie głęboki, mieszkał 
w nim na pokucie i modłach, dopóki go 
W. Xiąże Jarosław na urząd metropolity nie 
wezwał. Mićjsce jego na górze zajął mnich 
rodem z Lubcza, który, odprawiwszy pielgrzymkę 
na górę Athos, gdzie przybrał imię Antoniego i 
święcenie kapłańskie otrzymał, dług rzebiegał 
rozmaite klasztory, chcąc w nich sobie upatrzyć 
siedlisko; lecz znajdując je wszystkie za nadto 
jagodne i miękkie; osiadł nakoniec w opuszczo- 
nym lochu Hiłariona. Tu w ustawnych modli- 
twach, umartwieniach i postach, przewyższył 
wkrótce poprzednika swojego, i tak powszechną 
sławę świętości pozyskał, ze tłumy ludu zewsząd 
cisnęły się do niego: sam nawet W. Xiąże Jaro- 
sław przybył do jego celi w postaci pielgrzyma, 
aby błogosławieństwo od niego otrzymać, W kró- 
tce inni pustelnicy przyłączyli się do niego, i 
zaczętą przez Hilariona pieczarę, coraz bardziej 
przedłużać i rozszerzać zaczęli. Utworzył się 
regularny zakon; zbudowano klasztór, kościół i 
kaplice, dla pomieszczenia mnichów i pielgrzy- 
mów, i uroczystej odprawy nabożeństwa. Gdy 
zaś wieść o cudach, doznawanych przy nawiedza- 
niu ciał ś. Antoniego i towarzyszów jego, coraz 
bardzićj potwierdzać się i rozszerzać zaczęła; za- 
wierające je pieczary  Kijowskie, przyszły na- 
koniec do tej wziętości i sławy, w jakiej do dziś- 
dnia w Rossyi zostają. 


Marya, Malczeskiego. 
(Koniec.) 

Zwycięzki Wacław wraca w nocy do domu 
żony; teść został jeszcze na pobojowisku, żeby, 
jako mówił, „dojrzeć objazdki, a jutro skoro 
„świt, brzęknę wam na dobry dzien witanćm 
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„kópytem.ćć Powrót Wacława jest jednym z naj- 

cudowniejszych ustępów tej zachwycającej i cza 
NE da 

rującej powieści: 

Powstał z pośpiechem Wacław, i dawnym zwyczajem 

Uścisnął starą rękę, co jemu nawzajem 

Szorstkie, silne, lecz szczere oddała ścisnienie, 

I już bystry koń z jeźdźcem przesadza drzew cienie — 

A stary Miecznik wziął się do zwykłych pacierzy, 

O! jak ślicznie przez pole młody Wacław bieży! 

Srebrny połysk na włosach, na piórach, a w zbroi 

Twarz ogromna x'ężyca, malutka się dwoi. 

O jak ślicznie w śród ciszy w naturze rozlanćj 

Lecieć z stęsknionem sercem do swojćj kochanćj, 

I każdy przedmiot witać z przychylną pamięcią, 

I wszystkie je wyścigać nieścignioną chęcią. 

Wtedy to słodkie tony, brzmiące przerywanie, 

Śpiew słowika, szmer wody, i żal, skrzekotanie, 

W dzikićj, tęsknój, i żywój, i tkliwćj muzyce 

Mówią ocknionym czuciom swoje tajemnice; 

Wtedy to luby zapach co z kwiatów ulata, 

Lekkićm tchnieniem roskoszy mgłę trosków odmiąta, 

I dusza rozjaśniona jakby wyjście miała i 

W niebiosa swego Stwórcy, z kajdan swego ciała; 

Wtedy matka natura, wszystko z człekiem dzieli; 

I wszystko się uśmiecha, i wszystko weseli; 

Wtedy w schowanćj szabli uraz zapomnienie 

W pysznóm spojrzeniu dobroć, w ustach przebaczenie, 


Ta noc, ten xiężyc, to zwycięztwo nad Ta- 
tarami, to uściśnienie starego Miecznika, to du- 
manie w takićj porze, w takiej pewności czytel- 
nika, że rycerz w domu trumnę i pogrzeb zastanie, 
ileż w tém wszystkićm smutku? Co tu żałości, 
a najbardziej ile effekiu malarskiego, drama- 
tycznego, poetyckiego ! 


I tak to leciał WVacław — błogi, gdyby nagle 
Piorun rozdarł w tćj chwili życia jego żagle; 

Boby nim wicher świata miotać nie był w sile, 
Chybuby szumiał wściekły po zimnćj mogile, 

I tak to mijał stepy, lecz świetne marzenie, 

Co nie ćmi dzieci ziemi szczęścia upoienie 

Oh zbyt krótkie, jak widmo, staje przypomnienie; 
I budzi mariwą przeszłość, i w woune kotary 
Szepcą dreszcz i niepokój zgromadzone mary, 

Tak ją mdłą, słabą widział ; a wszak bez obrony 
Więdnie pieszczotny powój, — a wszik bez osłony 
Nie trwa tu słodki owoc; i cóż? ledwo wrócił, 
Ujrzał swój raj stracony, i zaraz porzucił! 
Dlaczego? dla czczćj sławy, którćj blask nieważy 
Jednego nśmiechnienia ukochanćj twarzy $ 

Gdybyś przynajmnićj w los swój wierzyć miał powody ; 
Lecz ledwu burza przeszła, już pewny pogody, 
Niepomny jak to gorzko czas zgryzotą liczyć, 
Płochy, wydarł się szczęściu, co mógł odziedziczyć. 
Ah! dalćj, prędzćj! lekko przez chwasty i rowy 
Sunie koń wyciągnięty, — a brzękiem podkowy. 
Hukiem pędu, błyszczącą postacią rycerza, 
Ocknionego wieśniaka pierwszą myśl uderza; 

Ha! ha! nim otarł oczy i serca mógł dowieść, 

Znikł rycerz, i zostawił o upioracli powieść: 

I tak to leciał VVacław — szczęśliw, trwożny razem; 
Sliczny, straszny, — był wierny m śmiertelnych obrazem, 
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Nikt nie wyszedł na spotkanie drogiego 
gościa w domu Maryi. Nikt nie odebrał rżą- 
cego spienionego konia. Zakołatał; nikt mu 
nie otwiera, nic nie przerywa głębokiej ci- 
chości. „Musi być bardzo późno, pomyślał 
Wacław. Przy świe:le xiężyca błąka się 
około domu. Naostatek postrzega ruch w sy- 
pialnej komnacie. Przez otwarte okno widzi 
lekką zasłonę, którą wiatr to wypychał z po- 
koju, to znowu wciągał. Niecierpliwy, skacze 
przez to okno, i znajduje umarłą kobietę w 
załobnej odzieży. Owa postać dwuznaczna 
uwiadomia rycerza o tém, co się stało. 


Lecz któż był ten człek mały z okiem zapłakanóm ? 
Czy duchem jego losu? Aniołem ? Szatanem? 

Czy szczerze draźni męki, lub smutek z nim dzieli? 
Niewiem, objął rycerza i w czwał polecieli. 

Taka jest powieść Malezeskiego o podnio- 
słym Wojewodzie, o pięknej Maryi, i zacnym 
starym Mieczniku. Ze względu mistrzowskiego. 
prowadzenia rzeczy, porównaćby ją można z sztu= 
ką jaką doskonałego mechanika, gdzie się wszy- 
stko odbywa skutkiem peruszeń niewidzialnych 
kółek, żelazek, sprężyn. Mém zdaniem, niemasz 
dziela w dzisiejszćj poetyckiej literaturze polskiej, 
któreby tę powieść Malczeskiego przechodziło 
bądź wielkością układu, bądź ustawicznością du- 
cha, bądz nakoniec umiejętna, szykowną zręcz- 
nością prawdziwie artystowskićj expozycyi. — 
Nie liczny był poczet osób, składających załobny 
orszak na pogrzebie Malczeskiego. Nie mówiono 
wtenczas: „,umarł wielki poeta.'* Przyjaciele 
załowali tylko przyjaciela — geniusz przemknął 
się nieznany, jak cien bez szelestu! Połóżmy 
mu teraz na ustroniu kamien z skromnym napi- 
sem: „autorowi Maryi.‘ 


Francuzi w Rossyi. 


Rycina jest słabą tylko kopią obrazw je- 
dnego z najcelnićjszych malarzy paryskich, 
P. Charlet, który go wystawił na widok pu- 
bliczny tego rokn w Paryzu, wśród płodów ge- 
niuszu pierwszych mistrzów Francyi. Jest to 
pierwsze dzieło P. Charlet, olejnemi farbami 
wykonane, i wprawia słusznie każdego w pu- 
dziwienie. Z 

Do tworu śwego wybrał scenę z historyi 
owćj ogromnej armii, która rozkazami boh tera 
wieku w niezliczonych massach, złożona z wszy- 
 stkich nieledwie Europy narodów, z zachodu 
w śnieżną przeniosła się północ, aby tam zwy- 
cięzkie swe orly zatknąć na wieżach Carów sto- 
licy, i przekonać ludy, iż żłe obrachowane plany, 
jak zamki na lodzie budowane, z zblizającą się 
wiosną, nikna, i zaledwie śłąd słaby po sobie 
zostawują. Po morderczćj bitwie pod Berezyną, 
gdy wszelki porządek w wzorowej niegdyś ar- 
mii ustał, i słabe tyłko związki pomiędzy głó- 
wnićjszemi częściami wojsk istniały, opuścił 


Znaleźli go w cmentarzu: przy cóiki i żony 
Przyległych dwóch mogiłach klęczał nachylony; 
Taż sama w ustach słodycz, a w czole sędziwość, 
Taż sama bladość twarzy, ale aczu żywość 
Czapka, wąsy, dla Polski straszydło na wrogi 

I żupan ten sam czarny, tylko, że gdy trwogi 
Odgłos: trąby wojennćj dochódził daleki, 

Nie porwał się do. korda, usnął, spał na wieki, 
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mężnych swych towarzyszów broni, nieodstępu- 
jacy ich dotąd w żadnej sprawie, gdzie świetne 
zbierali wawrzyny, biegły w swćj sztuce wódz i 
monarcha, niechcąc zapewne patrzeć na zgubę 
oczywistą najpiękniejszych swych hufców, i śpie- 
sząc do stolicy, aby nowe formować szeregi. Z. 
tej to pory wystawia nam P; Charlet w obrazie 
swoim okropną i przerażającą scenę: oddział 
rannych żołnierzy różnćj broni, gotuje się do od- 
parcia uderzającego nań nieprzyjaciela. VV pu- 
szczy śniegu, jedni ciśnieni przez drugich, wy- 
cienczeni na twarzach, przyciśnieni nędzą, gło- 
dem i mrozem, okryci ranami, załedwo zdolni: 
dźwigać broń swą w skościałych rękach, uno- 
szą się jednakże dumą, przypominając sobie da- 
wne zwycięztwa i zachęcenia wodza swego, po- 
stępują naprzód, podając nieprzyjaciołom ciała 
swe na pół w śniegu zagrzebane. Całe przyro- 
dzenie zdaje się być zagniewane na dumnych tych 
wojowników: niebo ciemne, chmury śniegu mio- 
tające, niedozwala wcale promieni slonca ogla- 
dać; mrozem ściśniona ziemia, okryta massami 
ciał zwierząt i ludzi, którzy zasnęli na wieki, co 
chwiła nowe stawia przeszkody; kazdy moment 
grożi śmiercią okropną na samo wspomnienie, 
Przypatrując się na te niewinne ofiary woli: sa- 
mowładcy, niepohamowanego w swych żądzach, 
mimowolnie dreszcz i zimno każdego przejmuje. 
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Francuzi 
Do Redaktora Przyjaciela Ludu. 


Ośmielam się przesłać W. Panu kilka uwag 
tyczących się książeczki, na którćj się 
S. Jadwiga modlić miała; z prośbą, abyś je 
w swóćm piśmie umieścić raczył. 

Szanowny autor artykulu: o książeczce, 
na której się S. Jadwiga modliia, umie- 
szczonego w. N'ze tym roku 8g0 P. Ludu, utrzy- 
muje; iz ta książeczka do Jadwigi królowej 


polskiej, małżonki Władysiawa Jagiełły, a nie 


do $. Jadwigi, xiężniczki merańskićj na Tyrolu, 
j . . OST) . . a D . 
córki Bartolda i; Agnieszki, xiąząt merańskich, za- 
ślubionej Henrykowi Brodatemu X. Wvocław- 
skiemu, należeć miała. Nie mam wprawdzie do- 
statecznych dowodów, któremibym mógł zupeł- 
nie zbić zdanie autora wyzćj  wspomnionego 
artykułu; poważam się jednak przytoczyć moje 
uwagi i przyczyny, dla których książeczkę tę, 
za własność Ś. Jadwigi, xiężniczki Wro- 

e. * A Ly © ,. WZ 
eławskiej, a nie Jadwigi, królowej polskiej, 
uważać należy. Zapewne książeczka ta prze- 
chodząc z rąk do rąk, przenosiła zarazem wiado- 
iność, czyją byla początkowo własnością; i tak 
kardynał Ber. Maciejowski odbierając ją, do- 


w Rossyi. 


wiedział się, do kogo należała. Widoczną jest 
rzeczą, że tenże kardynał pod wyrazami S. Hed- 
vigis Ducissa, nie Jadwigę królowe polską 
rozumiał, gdyż ta nigdy świętą nie byta; lecz 
raczej Š. Jadwigę, xięzniczkę Wrocławską, którą 
Klemens IV. w poczcie świętych umieścił, a 
Polska i Szląsk za swą Patronkę uznaje. 
Również dla oznaczenia królowej nie byłby uzył 
wyrazu Ducissa, tém mnićj, że była córką kró-: 
lewską, i po wstąpieniu na tron polski koronowaną. 
Niejednostajna wcale ortografia i używanie tylko: 
dwóch znaków przestankowych (dwukropka i 
kropki) *) zwykłe: niestósownie uzytych; wiele 
wyrazów, : wcale teraznićjszym  niepodobnych, 


*) Pierwsze piśmiennictwa pomniki żadnych nie 
używają znaków, lub tylko samćj Kropki, Co zaś 
autor twierdzi, jakoby pisownia nie była wykształconą 
(ustaloną) i język nieokrzesany, to oczywiście jest 
fałszem ; albowiem ktokolwiek choć kilka stron tylko 
tćj książeczki przeczyta, dziwić się musi czystości ję” 
zyka, piękności stylu i jednostajności pisowni,. czegą 
w najdawnićjszych pomnikach polszczyzny, m. pei! 
w Bsałierzu Jadwigi, a tym mnićj w nowo jodkrytym 


/ Psałterzu Małgorzaty , królowćj węgierskićj„vycale nie- 


świadczą o zupełnie niewykształconćj pisowni | 
i o nieokrzesanym jeszcze języku; co tej ksią- 
żeczce tym większą cechę starożytności i da- 
wności nadaje, i w rzędzie najdawniejszych za- 
bytków literatury polskiej mieścić każe. Trudno 
mniemać, że piszący tę książeczkę żadnego nie 
umieścił podpisu, gdyz wyrznięta na początku 
karta, domyślać się każe, że na nićj napis się 
znajdował, który późnićj, może ktoś nieprawnie 
sobie ten rękopism przywłaszczający, usunął. 
Bez wątpienia tak królowa Jadwiga, jako też Sw. 
Jadwiga xiężniczka Wrocławska, wiele się ko- 
ściołowi chrześcianskiemu przysłużyły ; pierwszej, 
więcćj nawet zasług przyznać musimy, lecz dru- 
gą w bliższćj styczności z duchowieństwem, które 
tak hojnie darami obsypywała, widzimy. Zby- 
tecznąby było rzeczą powtarzać to, cośmy już 
w Nize 52tym roku 280 Przyj. L. czytali; tutaj 
tylko nadmienię, że $. Jadwiga, przeniosłszy się 
do klasztoru Trzebnickiego, i umiesciwszy swoją 
córkę Gertrudę tamże, zapewne wielką część 
swoich skarbów temu zakonewi Cystersek od- 
dała. Wypada więc sądzić, że wdzięczny za 
tyle doznanych łask zakon, wysoko cenił wszy- 
stkie jéj pamiątki, i tym troskliwićj książeczkę, 
na której się modliła, przechowywał aż do roku 
1634, gdzie ją w ręku kardynała Maciejowskiego 
spostrzegamy. Do zaludnienia niemieckimi osa- 
dnikami Szląska, przynaglała ją raczćj potrzeba, 
ale nie szczególnićjsze do narodu tego przywia- 
zanie. Polska nigdy tak przeludnioną nie była, 
żeby jéj mieszkancy byli przymuszeni szukać 
chleba i przytułku w pogranicznych krajach. 
Podobieństwo ortografii statutu litewskiego, *) | 
niedostatecznym jest dowodem, że książeczka 
ta za czasów królowój Jadwigi pisana. Wy- 
kształcenie języka polskiego w I2tym i J3iym 
wieku, zbyt wolnym postępowało krokiem; pi- 
sownia więc za czasów Ś. Jadwigi xięzniczki, 
156 lat rychlej od królowy Jadwigi zmarłej, 
zapewne bardzo mało się od pisowni za życia 
ostatniej różniła. Książeczka, na której się S. 
Jadwiga modliła, jest teraz własnością J. W, Hra- 
biny Wołłowiczowćj i znajduje się w bibliotece 
„działynskiej. **) Miłośnicy ojczystego języka cie- 


znajdujemy, Te dowody nierównie są waźnićjsze i 
przekonywające, że ta książeczka nie jest tak starą 
jak autor tego artykułu utrzymuje, A jeżeli z wy- 
raza Ducissa wnosząc, przyznamy ją Jadwidze 
Txzebnickićj, śmiało powiemy, że jéj styl i język 
później przez przepisywaczów znacznie odmienionym 
został, czyli, źe to nie jest taż sama książeczka, na 
którćj się $. Jadwiga modliła, ale daleko późnićjsza 
kopija. P. Red, 


*) Nie litew. lecz statutu wiślickiego.  P.R. 


**) Pani Wasilewska, dawnićj Godzimirska, da- 
rowała przed kilku laty tę książeczkę wraz z futera- 
likiem J, W. Hrabiny VVołłowiczowćj, w dowód oso- 
bistego szacunku, 
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szyć się mogą, iż ten rękopism w tak dobrym 
znajduje się ręku, gdyż ta, umiejąca cenić zabytki 
ojczystego języka, Dama, nie zaniedba go tro- 
skliwie dla potomności zachować. Pórównywa- 
jąc oryginał z umieszczonym w Nize 4 roku 
320 Przyj. L. początkiem rękopismu , znalazłem 
wiele odmian, które zapewne dopiero przy osta- 
tnićm przetłoczeniu się zakradły. Nieposiadając 
przez Pana Motty wydanego przetłoczenia reko- 
pismu, nie mogłem go z oryginałem porównać. 


N. 
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O jedzeniu i potrawach u Starożytnych. 


Trudno jest zgadnąć kiedy ludzie zaczęli uży- 
wać pokarmów zwierzęcych, przed potopem, czy 
po potopie? W xięgach Mojżeszowych znajdu- 
jemy pierwsze opisanie uczty, którą Abraham 
zastawił trzem aniołom w dolinie Mamre: 
w tych słowach: ,,Pospieszył się Abraham w mae 
miot do Sary i rzekł jéj: Spiesz się, trzy miarki 
światćj mąki rozczyń, a naczyń podpłomyków. 

„Sam też do bydła pobiezał, i wział ztam= 
tąd ciele młodziuchne i wyborne, i dał pacholę- 
ciu, który pośpieszył i uwarzył je. Wziął też 
masła i mleka, i ciele które był uwarzył, i po- 
łożył przed nimi, a sam stał wedle nich pod 
drzewem. 

Obraz ten uczty patryarchałaćj nie okazuje 
nam w prawdzie wielkiego wykształcenia sztuki 
kuchennćj w owych czasach, ale oznacza hojność 
i obfitość. 

W późniejszych czasach Izraelici zaprowa. 
dzili u siebie rozmaite wymyślne, z wiełu przy- 
smaków składające się potrawy, tak mięsne, jako 


| i jarzynne. Oliwa, miód, mleko i masło, znaj- 


dują się w każdym opisie ich uczt i pokarmów, 
Nie zdaje się jednak, aby te w jakimkolwiek 
czasie, były u nich przedmiotem zbytku i prze- 
pycha. Najulubieńszym ich pokarmem były cie- 
lęta, kozły i młode. jagnięta. Zbytek w uży 
waniu mianowicie ostatnich, Prorok Amos Izrae= 
litom wyrzuca. Dzisiejsi nawet podróżni znaj- 
dują, ze mięso kóz i jagniąt, nigdzie nie jest tak 
delikatne i tak smaczne, jak w Palestynie. 
Więcćj mamy pewnićjszych podań i szcze» 
gołów tyczących się uczt i pokarmów u Greków. 
W pierwszych czasach Grecyi, obfitość i prostota 
były główną cechą ich biesiad. Mięso wołowe 
baranie lub wieprzowe, okrywało ich stoły; P 
towane lub pieczone na rożnie, bez żadnych 
sosów, przypraw i dodatków.  Najdawnićjsze 
opisy podobnych uczt znajdujemy w Homerze,. 
Aristofanesie i w innych poetach. W dalszych 
czasach znaleźli się w Grecyi autorowie, wyłącz- 
nie w tym przedmiocie piszący; lecz że to byli 
po większej części znakomici lekarze, wnosić mo- 
zna, iz ich dzieła miały więcćj na celu zdrowie, 
niż smak biesiadników.  Ateńczykowie zachoć 
wali dawną prostotę życia przodków, aż do 
ostatnich czasów swojćj wolności; lecz za po- 
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mnożeniem się bogactw, i zbytek wkradać się 
zaczął. Jedna z najulubienszych potraw grec- 
kich składała się z jaj, sera, i czosnku, zmie- 
szanych i, utartych razem! Mieli téż podobną 
mieszaninę z jaj, miodu, sera i ryżu, którą na 
figowych liściach gościom podawano. Za boha- 
terskich czasów, jak widać z opisów Homera, 
ryby były pokarmem z potrzeby chyba używa- 
nym; lecz późnićj stały się najkosztownićjszym 
artykułem zbytku w Atenach. Owoce także, jak 
naprzykład figi, były w powszechnóm uży waniu. 
Atenaeus, autor wielkiej powagi co do gastrono- 
mii starożytnych, opisuje obszernie, z czego się 
ma składać prawdziwie Attycka biesiada; lecz 
co się tyczy częstego używania Silphium (co 
ma być dzisićjszą Assafeidą) w ich przypra- 
wach i sosach; trudno pojąć jak ludzie obda- 
rzeni równie jak my, zmysłem powonienia, mogli 
znajdywać smaki 1 upodobanie w tém, od cze- 
goby dziś każdy z nas odwrócił się ze wstrę- 
tem. Z całego zaś wyżćj wspomnionego opisu, 
wnieść trzeba, że możni Ateńczycy mniej byli 
troskłiwi o uczęstowanie swych gości wykwin- 
tnén jadłem i winem, jak o zajęcie i zabawie- 
nie ich umysłu użyteczną lub dowcipną rozmową, 
deklamacyą natchnionych i patryotycznych „ód, 
albo téż umiarkowaną dysputą poetów, artystów 
i filozofów, którzy za biesiadnym stołem Aten- 
skim pierwsze trzymałi mićjsce. Skromny spo- 
sób życia Ateńczyków długo był tak dalece 
w. pośmiewisku u bogatszych ich sąsiadów, że 
chcąc oznaczyć skąpca. nie umiejącego używać 
posiadanych bogactw, Tebanie używali przysło- 
wia: żyje jak Atenczyk. — Możnaby nawet 
przypuścić, ze przenośne nazwanie dowcipu „solą 
Attyckąć pochodzi od owych biesiad Ateńskich, 
których najlepszą zaprawą był dowcip biesia- 
dników. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Pomnik w Hedowie. 


Z odsieczą Wiednia, roku'1663 dokonaną, nie 
skończyła się wojna z Portą i Tatary, jej sprzy- 
mierzencami. Wojska Cesarskie w ciągłych zo- 
stawały zapasach z tym nieprzyjacielem Chrze- 
ściaństwa, a w roku 1691 wyprawił znowu 
cesarz Leopold posła swojego hrabiego de Thun 
do Warszawy, który przywiódł króla Jana TIL. 
do tego, iż nową przedsięwziął wyprawę na 
Wołoszczyznę; celem jéj było rozerwanie: siły 
Tureckićj, a tem samem osłabienie takowej. — 
Atoli dla niedostatku potrzeb: wojennych i pie- 
niędzy, nie mniej dla nienasków z hetmanem 
Litewskim Sapieha, wyprawa ta wojenna szła 
z uporem i opieszale. 

Wojsko polskie ledwie co przeszło Jassy, 
dla braku żywności wróciło do. domu. 

Wtenczas to Chan Tatarów usiłował trakto- 
wać z królem o pokój, który, że nie był przy- 
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jęty, nastąpiło tylko zawieszenie wojny do czasu. 
Wkrótce ponowiona wojna. Wojska polskie otrzy- 
mały przeważne nad Tatary zwycięztwo pod 
Kamieńcem, jednak mie umiano korzystać 
z niego; a gdy coraz większy nieład wkradał 
się do obozów niepłatnego wojska, udało się 
Tatarom w liczbie 40000 wpaść do Polski, i 
pomknąć swe zagony aż ku Złoczowowi. 
Raptownym tym pochodem, odcięci zostali 
od reszty wojska Zahorowski i Tyszkowski 
z oddziałem swoim, 600 towarzysza nie przeno- 
szącym. Chcąc połączyć się z hetmanem Jabło- 
nowskim, ciagnącym ode Lwowa, z szablą w 
ręku przerzynać się musieli przez chmury po- 
ganstwa. — W Hodowie obskoczyło ich całe 
wojsko Tatarów. Polacy schronili się między 
płoty, i postanowili zginąć wałecznie, Tatarzy 
przypuszczali zewsząd gwałtowne szturmy, a chęć 
zemszczenia się na tej garstce za to, że lud 
wiejski schroniwszy się w pobliskie zamki, tylko 
gołą ziemię na łup im zostawił, powiększała 
ich wściekłość, -Lecz wszędzie odpierano ich 
mężnie. Gdy: strata ich coraz bardziej się sze- 
rzyła, wzywali Polaków, aby poddaniem się 
śmierć swoję odkupili. „Myśmy po 


śmierć przyszli w te wąwozy, była od- 


powiedź. Tatarzy uderzyli na nowo; lecz sztur- 
my ich grobem im się tylko stawały. Nareszcie, 
po sześciogodzinnój walce aż do późnej nocy, 
cofnęli się nazad, zostawując 2000 trupów i dru- 
gie tyle rannych.  Zeszczupłone szeregi towa- 
rzyszów, w dowód, że nie są pokonane, poszły 
w pogon za nieprzyjacielem. Meęzny ten opór, 
bez okopów, bez dział, bez piechoty — dany 
tak ogromnie przemagającćj sile, ocalił życie tej 
garstce walecznych. 

Na pobojowisku, w Hodowie, w obwodzie 
Złoczowskim, wiosce należącćej do klucza 
Pomorzańskiego, widać dotychczas po po- 
lach gęste mogiły, a w samćj wiosce stoi na 


„ogrodzie wieśniaka, zaniedbany i chwastem obrosły, 


lecz nie wiele jeszcze uszkodzony pomnik, w kształ- 
cie piramidy, z krzyżykiem zelaznym i czytel- 
nym napisem. 


W córkwi, w tómże mićjscu,. znajdują się na 
krajach ewanjelii wypisane następujące słowa: *) 

Praesens inscriptio exarata reperitur in Co- 
losso, in medio villae Hodow stante, haud procul 
a nemore Hodowczyk vocitante, unde et willa 
Hodow suam denominationem ducit, in memo- 
viam ut infra: ; 

Deo optimo maximo ad gloriam, posteritati 
ad memoriam, polonis heroibus ad exemplum, 
hostibus. patriae ad. ignominiam, erexit me sere- 


*) Na pomniku stojącym w środku wsi Hlodowa,: 
nie daleko od lasu Hlodowczyka, od którego i wie 
nazwisko swoje wiedzie, jest wyryty napis następujący £ 

„Bogu najwyższemu na chwałę, potomności na pa- 
miątkę, bolatyrom polskim na przykład, wrogom oj- 
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Pomnik w Hodowie. 


nissimus Joannes III. Sobiescius, rex poloniae, in 
loco hoc, in quo soli poloni duce Zahoroscio, sep- 
tuaginta millia Tartarorum, intra septa occlusi, 
represserunt, cum ingenti clade hostium, suorum 
nulla. Die 5. Junii 1694 A. 

In hac pugna Dux praefectus Zahorowski 
sagitta vulneratus a Tartaro, in spatio 3 dierum 
{atis concessit et in caemeterio Pomorzanensi ad 
SS. Trinitatem Rit. Lat. sepultus est, ad cujus 


czyzny na hańbę, wzniósł mię N. Jan III, Sobieski, 
król polski, na tém miójscu, na którćm Polacy pod 
wodzem Zahorowskim, obskoczeni w płotach, odparli 
70000 Tatarów, z wielką klęską nieprzyjaciół, a swoich 
żadną. Dnia 5, Czerwca roku 1694. 

Ranny od Tatara strzałą w tćj bitwie wódz Za- 
horowski, uległszy śmierci w przeciągu dni trzech, 
pochowany jest ma cmentarzu rzymsk. kat. pomo- 
1zańskim u, SS. Trójcy; a ma pamiątkę jego tak świec- 
inych czynów, wzniósł N. król Jan IlI. Sobieski, 
ten pomnik, za staraniem i kosztem stroskanćj matki, 
dziedziczki podówczas pomorzańskićj. 
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memoriam tam praeclarorum gestorum, temerata 
mater, tunc temporis Possessor Pomarzanensis, 
propriis sumptibis curavit a Serenissimo Rege IH. 
Joanne Sobieski hanc Columnam erigi. 


Przysłowia i Piosnka gminna. 


Go się prędko zapali, jeszcze prędzéj zgaśnie. 
Święta Agniszka, zagrzeje kamyszka. 

Od Świętćj Anki, zimne poranki. 

Święty Idzi, w polu nic nie widzi, — 
Wzięli djabli krowę, niech wezmą i cielę. 


Kto pacierz mówi leżący, 
Tego Pan Bóg słucha śpiący. 


Co było, a nie jest, to się nie pisze w rejestr, 


Kto się zna na piśmie, 
Najprzód się do piekła wciśnie, 


Kto chce być dobrym powiadaczem, 
Musi być dobrym słuchaczem. 


Jak starzy śpiewają, tak młodzi skaczą, 
Porwał się z motyką na słońce. 


Gdy się niebo obali, 
Wszystkich nas przywali. 


Chociaż ty Krakowianka, ja Wielkopolan, 

Nie będę ja czapki składał u twoich kolan, 
Chociaż rzeźwo Krakowiaki podkówkami krzeszą, 
I nasze chłopcy niczego, przy dudzie się cieszą. 
WV karazyą nieprzybrany, nie zna z kółkiem pasa, 
Jednak jakby z pod Krakowa Wielkopolan hasa, 
Jeśli umie śpiewać dobrze, tańczyć do świtania, 
Zaspiewa ci, potańcuje chłopak od Poznania. 
Może myślisz, że Maznry są od nas lepszymi, 
Jednak my się tak jak oni, nie rodzim ślepymi, 
Może myślisz, że górale, co chodaki noszą, 

Co nie mając swego chleba, cudzym owies koszą; 
Myślisz, że są może lepsi nad Wielkopolany; 
Lepszy przecie nasz chleb żytni, niźli ich owsiany, 
Może w oczko wpadł ci Róziu jak kozioł brodaty, 
Co niewarte cztery czeskie liche jego Szaty. 
Skaczże sobie kieby sarna, żaden Wielkopolan 
Pewnie czapki nie położy u twoich kolan. 
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Wszystkie Król. Pocztamty i Księgarnie są upoważnione do zbierania prenumeraty na pismo 


czasowe, pod tytulem : 


Przewodnik Rólniczo-Przemysłowy. 


R . 
Spis rzeczy ostatniego numeru$t Kalendarz rólniczo - gospodarski. — Kalendarz ogrodniczy, — 


Rady. 


— O chorobach ryb i wpływach onym szkodliwych, — 


gospodarskie ojca dla syna. — O robieniu sera, — O mierzwach, — Zegar zielny. — Ogródek lekarski. 


Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 


Co dwa tygodnie wychodzi numer, obejmujący półtora arkusza in 8vo, za złożeniem 


półrocznej prenumeraty Tal. I. sreb. gr. 10. 


We Lwowie prenumeruje się u Millikowskiego, Piłlera, Wilda i syna. 


Leszno, dnia 1. Października 1836. 
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Ernest Günther. 
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arukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (hed. Ciechański,) 


